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DODOVK „ZRZESZE KASZEBSKII” DLO KASZEBSKII RODZENE 
QY"GOSSDNCZ NA AOSŁE ILICOLŁŁTA DQ "10 


Rok II. 
NA CZWARTĄ NIEDZIELĘ POSTU 


MODLITWA MSZALNA 


Spraw, prosimy Cię wszechmogący Boża, abyś- 
my w urepeniu, na kóre grzechami naszymi za- 
ługuj ; łaski Twej odetchnęli 
sługujemy, pociechą z taski Twej odeichnęli. 


LEKCJA 
z listu św. Pawia do Galatów (4, 22—31) 


Bracia! Napisano jest, iż Abraham miał dwóch 
synów: jednego z niewolnicy, a drugiego z wol- 
nej. Lecz ten, który był z niewolnicy, według cia= 
ła się urodził: a który z wolnej, wskutek obietnicy: 
co było obrazem innych rzeczy. Są one bowiem 
dwa przymierza: jedno ad góry Synajskiej, które 
rodzi w niewolę: i takim jest Agar; bo Synaj jest 
górą w Arabii, a ma łączność z teraźniejszym Je= 
ruzalem, będącym w niewoli z synami swymi. Ale 
Jeruzalem górne, wolne jesł: | onoć jest matką 
naszą. Albowiem napisano jest: Wesel się, nie- 
płodna, która nie rodzisz: wołaj z radości i wy- 
krzykuj ty, która nie znasz ciężkości rodzenia: bo 
daleko więcej jesi dzieci u tej, co była opuszczo= 
na, niż u tej, która ma męża. A my, bracia, na po= 
dobieństwo lzaaka jesteśmy synami obietnicy. Ale 
jak naonczas ten, kióry się był urodził według 
ciała, prześladował tego, kłóry się był urodził we= 
dług Ducha: tak i teraz. Ale co mówi pismo? Wy= 
rzuć niewolnicę i syna jej: albowiem nie będzie 
dziedzicem syn niewolnicy z synem wolnej. A tak, 
bracia, nie jesteśmy synami niewolnicy, ale wolnej. 
JNa wolność wyzwolił nas Chrystus! 


EWANGELIA 


według św. Jana (6, 1—15) 


W on czas. Jezus odszedł na morze Galilejskie, 


ło jest Tyberiadzkie. | szia za nim rzesza wielka, 
gdyż widzieli znaki, które czynił nad chorymi. 
Wszedłszy tedy Jezus na górę, i siedział łam z 
uczniami swymi. A była blisko Pascha, dzień 
święty żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus, gdy 
„ujrzał, że wielka rzesza schodzi się do Niego, 
rzekł do Filipa: Skąd kupimy chleba, żeby ci jedli? 
"A mówił ło, próbując go; bo on wiedział, co miał 


Vejrovo, soboła 30 strumjannjika 1946 r. 
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czyrić. * Odpowiedział mu Filip: Za  dwieścieł 
groszy chleba nie wystarczy, choćby każdy mało 
co wziął. Rzekł mu jeden z uczniów jego, Andrzej, 
brał Szymona Piotra: jest tu jedno pacholę, co ma 
pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby: ale co to 
jest na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: Każcie ludziom 
usiąść. A było trawy wiele na miejscu. A tak usia- 
dlo mężczyzn około pięciu tysięcy. Wziął tedy Je- 
zus chieb, a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym, 
a łak samo i z ryb, ile chcieli. A gdy się najedli, 
rzekł uczniom swoim: Zbierzcie zbywające ułomki, 
aby nie zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście 
koszów uiomków z pięciu chłebów jęczmiennych, 
które zbyły tym, co jedli. Ci ludzie tedy ujrzawszy 
cud, który Jezus uczynił, mówili, że On jest pra= 
wdziwie Prorokiem. który ma przyjść na świat. Jezus 
tedy poznawszy, że chcą przyjść, aby Go porwać 
i ogłosić królem, uszedł znowu sam jeden na 
górę. k 


OBJASNIENIE LITURGICZNE 


Dziś Kościół przerywa poważny nastrój wielko= 
postny; barwa szał liturgicznych — zamiast fioleto= 
wej — jest różowa; na orgznach można grać w czas 
sie Mszy św. (o ile poza niedzielą i uroczystościami 
nie należącymi do W. Postu — przez cały 40=dnio- 
wy Post przestrzega się przepisu, zabraniającego gry 
na organach podczas nabożeństw ściśle liłurgicz- 
nych). Dzisiejsza niedziela w radosnym nastroju po= 
dobna jest Trzeciej Adwentu. Dziś łen sam kościół 
stacyjny (w Rzymie), co w 3=cią niedzielę Adwsntłu, 
mianowicie u św. Krzyża „w Jeruzalem”. Bazylika ta 
ze swym tytułem „w Jeruzalem” jest obrazem małki= 
Kościoia. W tym dniu, w średnich wiekach, papież 
uroczyście poświęcał różę i niósł ją procesjonalnie 
do bazyliki św. Krzyża, a później dawał ją w upo- 
minku jednemu z panujących, (słąd niedziela róż). 

Skąd radosny charakter tej niedzieli? Oto 10 w 
pierwszych wiekach katechumeni cieszyli się, że bli= 
sko jesł termin chrztu; cieszył się Kościół na widok 
nowo mających się narodzić dzieci przez chrzest w 
Wielką Sobotę (introit i lekcja); 20 Wielkanoc blisko, 
bo już prawie połowa Postu (por. ewangelię: „A 
była blisko Pascha”); 3o Wiosna nadchodzi, wszy- 
siko się budzi do życia (stąd było święcenie róży, 
por. ewangelię o rozmnożeniu chleba); 4o Myśl a 
Eucnarysti, o pierwszej Komunii katechumenów. 
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SWIETA ` WIOSNA DUSZY 


„Oto teraz czas przydatny (do pokuty, oto łe= 
raz czas zbawienia... nawróćcie się do mnie z 
całego serca waszego w poście płaczu i żalu. 
Rozrywajcie (żalem) serca wasze a nie szaty wa- 
sze i nawróćcie się do Pana, Boga waszego, bo 
łaskawy, miłosierny, cierpliwy i gołów grzechy 
wasze przebaczyć” (lekcja środy popielcowej). 
Czas wielkiego posłu, to czas najświęłszy w 
roku kościelnym. To według wyrażenia mszału, 
świeta wiosna duszy, w której mamy się odrodzić. 
odnowić duchowo. fo jedne wielkie rekolekcje ko- 
ścoła św. pod przewodnictwem wielkich wybił= 
nych kaznodziei pokułnych, przemawiających do 
wiernych przez pełne treści lekcje i ewangelie wiel- 
kopostnych formularzy mszalnych. (Prorok Joel, lza= 
jasz, Jeremiasz). 


To czas rzetelnej reformy duchowej, wielkiej ku= 
"racji duchowej w Bożym sanatorium Kościoła św., 
czas głębokiego wglądu w najłajniejsze zakamar- 
ki duszy, w sens i cel życia naszego. 

To czas krzyżowania naturalnego człowieka z 
jego wszysłkimi pożądliwościami i złymi skłonno- 
ściami. 

To czas intensywnego współcierpienia i współ 
przeżywania z Chrystusem Panem Jego męki. 

To czas zbierania godnych owoców pokuły. 


CZY WPADŁESW KLATWE? ? 


lest niedziela. Kościół 
mszy św. ma się ku końcowi. 

Dzwonią już na Komunię święłą... 

Do balustrady przeciska się zaledwie... 

Ty klęczysz na swym miejscu. 

Wyobraź sobie, że w tej chwili wchodzi do ko- 
szioła jeden z młodzieńczych bohaterów pierwszych 
wieków chrześcijaństwa... 

Może Tarsycjusz — męczennik Eucharystii, mo= 
że Pankracjusz... 

Zbliża się do ciebie i szepczeł 

— Mój biedny bracie... czy wpadłeś w klatwe 
kościelną? 

— Ależ skąd! Cóż znowu za pytanie? 

— Bo widzę, że cię nie dopuszczono do świętej 
Eucharystii... 

— Jak to, nie dopuszczono?! Mogą iść, gdybym 
tylko zechciał! 

— | nie idziesz? Ah! Prawda! Zapomniałem! 
Przecież wy już nie macie prześladowań... A i tych 
1700 lat chrześcijaństwa od naszych czasów musiało 
was doprowadzić do najwyższej świętości... To mo= 
że istotnie, mój bracie, już ci nie potrzeba Eucha- 
rysfii... Myśmy byli przecież dopiero początkującymi 
na drodze do Chrystusa... A wy... Tak, rozumiem już... 


przepełniony. Ofiara 


kilka... 


O! Bonaterze Jezusowy! Jak bardzo, jak boleśnie 
byś się amylit! 


JAN ROMPSKII 


FLORJANOVJI CENOVJE V ROCZEZNĘ SMJIERCE 


Przed 65 lałi v strumjannijiku wumar Florjan CE= 
nova. Czemu icim8 Kaszebji, tego człovjeka, cze- 
mu je dló naju tim njezveczajnim nad chterni igo gro= 
bem nje przechodamć z wuvogą: „a, tu leżi człov- 
jek z titutę doktor. 

Jele jidze wo demokraliczni wuprocemnjenie. 
to choba vjększigo demokrata nje nalezemó. Tu mje 
sę vjiclzi je moc deje Cenova, że wosła wona pom= 
njikę cenovanjizmu to leno dlółe, że demokracjó vi 
łim czasu jesz leża v pjeluszkach. 

Vładztvo ledu beto bo gromijistą vervą, chterna 
njigde nje nasta. Po dregą novosc deje, chternę Cë- 
nova vełożeł beła dló ledu v całosce cezą, dló wu= 
czałtch szolinistuem i separałizmem. Ze Cenova v 
gvesnim momeńce skoszlavjeł v wudbje polskji, to 
novjęcij mó v tim vjine Varszava, aiea vedle svoji 


politikji Cenovę wodepchna. To też je gves, że Cë- ' 


nova beł separałistą vezdrzadku politicznigo, Jego, 
demokratę v całim słovje, razet nabrzmiałi kurs poz 
litikji nórodni. Sepàratizm Cenove, jele chceme pov- 
torzac za jego njeprzecólama, separatizm revolucjo= 
niste z 1846 r. Mô Polskji, muszeł tej mjec głębszą 
zodrzozgę. 

Nje politika, nje społecznika tczime v Cenovje, 
ale tvorcę fundameńłu dzisejszi Kaszebjiznë jakno ru= 
chu regjonalnigo, jakno ruchu leterackjigo. Pod 
pjerszi doł fundament deje wodrode kulturë kaszeb= 
skji przez deję kaszebsko słovjańskjjgo — noroda, 
pod dregji dovó fundament do liłeratere. V greńcach 
słavoszińskjii gvare stvorzó jęzek leterackji. Kożdó le- 

! 


lëra mô ju svoj apartni znak. V tim ło alfabece pjisze 
svoj skorb kaszebsko-słovjanskji move. Je to cząd= 
njik wo znankach ełnograficżnich, ale v tim- je 
pravje jego vjolgose. Cenova vzął sę do kaszebjizne 
nje jakno znajorz te cze jinigo dzału; nje beł filolo- 
gem, anji vjolgjim pjisarzem. Ale v tim tejde jesz 
vjększó jego słava, że takjim jak beł wosłavjeł nom 
io, na chiernim mog stanac Majkovskji, Karnovskji. 
Jemu gvesni, że bez njego Kaszebjizna be beła dz'si 
pogrzebanó, a v ji stregach i zôtorach veschło woda 
młeda be beła dló chvasłov i trove. Dzisi be nje 
belo ,„Zrzeszć Kaszebskii” bez Cenove, a me sami 
vstedzelejesme bë sę naszi move, a nje rozmjani 
przez fich chterni nas nje chcą rozmjoc nji mjelejesmë 
bë prava, chłerno be godało: 

Të Kaszebo jes z ti rodzezne Lechov, z chłer= 
nich reszta Polokov je, a mova tvoja to nje je nje= 
miecko, anji zepsełó polskó, ale dló sę mova, dlo se 
lud, dlo se Polsko. Kritice ruchu kaszebskji mało 
znają tragedje Cenove, Ten vjolgji duch broł vszetko 
mielotą Tatczezne Jakże nje bec vdzęczni temu, 
chteren doł nom most przez Vjisłę, Elbę do Odrę, że 
vjeme kjim me bele, kjim jesme. 

Dzisi je jinakji! Słowo: kaszebskji je v kożdi 
checze kaszebskii, teatre grają po kaszębsku, spjev i 
muzikę czejeme po kaszebsku. 


„To je dokoz deje „Wojkasina” ze Słowosze- 
na i pudze dalij duktę jego dejó. Tak bo chce igo 
Woló. 


PA 


Str. 3 


LARA 


ZDROVAS Z KASZEB - 
ZDROVĄS Z NAD NILU 


— „Drech je ju tu! szepnął Boles krejamko 
svojim kolegom do wucha. Wodrazu dovjedza sę 
wo tim całó klasa. Tej séj chtos blósnął womolece 
przez wokno, chcąc so wo tim dokonac. Le mółó 
Zofka, co leno wod kjile dnji hóvo do szkołe chodze= 
ła, nje vjedza wo jakjim to drëchu mova: 


— Ceż to je za drech? 
— Przezdrze le sę na dak! — wodrzekła kole= 
żanka. 


Na daku zacht vjelgji stodołe, co beła na pro= 
cem szkołovech wokjen, stojoł so buszno pan bo- 
cąn. Dopjerze co łerusku przelecół z dalekjich kras 
jov. Jeho to zvele ve vse „Drechę”. Beł won tak 
łaszczevi, że skorno le dzece, co mu nijijak njick na 
psołę nje robjiłe, na nje zavołelś, zarusku zlecół 
do njich na dół i sę z nimi zabóvjół jak próvdzevi 
drech. > 

Jakóż to beła radosc, kjej szkólni zavołół — 
przerva!l Wurmę vebjegłe dzece buten, Vołając: Klek- 
klek=klek bocónku, zlece do nas! Ale won, jakbe 
te nje czeł. Gvesno, że ju wo njich zabeł tam kędes 
v dalekjim svjece. Podaremno vołelś na nje, nje 
dół sę njiczim przechłóscec. Le tej Boles, co do= 
łądka leno mu sę baczno przózerół, kózół sę vszetz 
kjim wucëszec i rozeńc na bok. Sąm le wostół v 
remnim kole i począł Kiek-kleżklek „,„Drechu”, 


Zlece do drechał 
Pudzeme v łączkii 
Na żóbkji, bączkii. 
Klek-klek-klek do mje, 


Pójże sa do mje. 


Tej to „Drech” poznół svego drecha. Podnjós 
długji svój dzób trze raze do góre klekocąc, a tej 
vćcignął szeję przodę sę, wotemk skrzidła — ë wu= 
sód vestrzód dzeci. Redosc wogarinę vszetkjich, a 
Boles począł cos pilno szëkac i pózglac v pjorkach 
na kropje. Naróz pokózół dzecom sklenjąci medal- 
jonk movjąc: Łońskjigo roku v jesenji mjół jem vë= 
reti na szłeczku bursztinu słova — „Zdrovas z Ka= 
szub” a terujem nalóz hóvo tę słrzebrzną blaszkę, i 
z nji mogę doznac, co te słova na nji znaczą. 

Le szkolni, co pravje nadszed przavjitac „Dre- 
cha”, vzął je do rękji, a że móg po francesku, wod- 
czetółi ` 

„„Zdrovas z nad Nilu!” 


„na vse wo Vjiktorze, 
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JAN ROMPSKI. 
VJIKTOR 
(Postępni vątk) 
IH, 


Nad Kaszëbama wucechłe armate, na polach 
veschłi ju bełe czerveni plete krevji, a grobe nad 
ch'ernima stojoł prosti brzoskowi krziż, a tamsam 
zrejnovano chócz, a novjęcij smułk załoconi v 
njich, smutk vezerająci z wokji ledztva i ia cvjar- 
dô mova njemjecko, mundure SS, SA-manov, voj= 
sko njemjeckji i v dnjovim żëcim wurzęda, partie, 
całi zjinaczoni szëk naszigo żëcô — svjodczełe 
że naczęło sę jini żecé, abo jakô strasznô zmjiłka 
muszą sę słac v porządku prav nôtere... 

Żdoł też -lud kaszebskji letko vjerząci v svoje 
wud dbanjć zmijiłkji, żdoł vjerząci v wosłatni dze= 
cinni godkji wo zjinaczenjim. Czekele Kaszëbji na 
te krola, co mó spjąci vojsko pod komeńdą, że je= 
go tere czas, won przińdze vnet. Kożdi też po- 
rónk dnja, meslele, przenjese jim novosc, vstojająci 
z łóżk letko wotimkele dvjerze chóczov, bë nje 
spłoszec tę vjelgą redosc, v chłernę tak mocno 
vjerzele. Nje dovele v całosce boczenje na svijał, 
na njemcov, chłenji zós zaczęle wustovjac svoje 
kanone, svoje vojska na svjał. 

Na svoj ort brele sę do niemczenjó hevo le= 
dzi, gredzenjim i sódzą Szłułołem i smjercą. Nad 
Kaszebama zavjisła smjerc z Pjosznjice, smjerc z 
lagru, sodzóv. Szarim svim płoszczem, klekocąc 
gnocastą swoją szczęką koseła vjernich senov naji 
zemji. 

Vjikłor, schovani v Bjeszkovjicach, wuszed ti 
smjerce. Takjich tóż jak won beło vięcjj. A tu zib 
szed z polov, szed z zelonich gajov z lesov, dze 
przode krolovało słunuszko, czurpoł pod chóścze, 
zadzevoł wo progji i letko poklepjivoł v dvjerze. 
Na szczesci zema szła letkjim krokę. Przesłąpjiva 
letko, że słori prorokovele wo cepłi zemie. Prze- 
szła, córna wo zemję, wobsepa ję mjetkjim snje= 
gę, chłeren jednak vnetk gjinął. Po checzach mog 
jes vjidzec wob łakji zëmovi vjeczore v kace zała= 
comfch, wob smrok, szepłajacich novjine radjovi. 
Tak sę poceszoł lud, tak sobje radzele v wutrzi= 
manjim svojigo dëcha. 

Vjiktor mjoł też svojich znanich na vsë. Sedzeł 
też tu ju dobri mjesące. Do chëcze Bjeszka zazerele 
młodi coroz vjęcij i gęstszij. Zaczęło ju sę szepłanje 
wo jego godkach polskjich. 
Won jakno jobs v dzurze sedzeł wob dzeń, a skorno 
vjeczor wobsod pola, wobore — vełożeł ze svoji 
komsre, przevjetrzoł sę, wodbivoł jakji kuńszachte 
v szurku wod drzava. Wod njego szło to cepłi sło- 
vo poceche i vetrzimałosce. 

à — Slechejła va młodi. Ta hevo vojna to nie je 
zveczajni zvadzenjć wo zemiję, ale zvadzenji dejov 
panoszenjô nad svjatem cze ła, cze na mó rządzec 
svjałem. Temu też może vprząsc całi svjał. Jó łak 


'meszlę, że mdzemć mogle ję dzelec na dva parłe. 


Part vojenni i part dejovi. Nje je rzekłi, że łe dva 
pudą v zgodze. Takji sprzecznosce jak przecelstvo 
njemcov ż ruskama, żeczłevi wuprócemnienji Ru= 
seji do Amerikji a stądk vjedno zależnosc — mu- 
szi doprovadzec do zamjeszanjó, chłernigo svjądą ja 
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vojna. Niigie to sę też velożi jasno trzeba będze za 
ło płacec czasem vojnë. Dlote muszemć sę zgodzec 
na dlugą vojnę, a po tim z fi dzivni forme Angjć, 
Amerika i Rusejo też kuńce sę wobkjidna i nje 
mdzesz je mog vpjisac v koło. Vzenjik i półnjć bełe 
vęzłem vojenni zodrzezgji i hańdlu — pokji tam nje 
mdze porządku, vjedno mdzemë pod vjatrem, chte= 
ren nom przenjese vogjin vojne... 


Jesz mdzeme muszele przeirzimac vjele czężk= 
jich szterkóv, a do njich sę szekujemć mocnigo 
decha i vjare że nasza sprava vińdze stądk į dożdó 
sę volnosceć. 

(Postępni vątk mdze). 


KLEMENS DERC. 


KRÓTKA X 
HISTORIA MIEJSCOWOŚCI 
POW. MORSKIEGO 


3. BIESZKOWICE, gmina Szemud. Po raz pierw 
szy spotykamy wzmiankę o Bieszkowicach w doku- 
mentach mirachowskich w 1407 r. Miejscowość Biesz. 
kowice należała do roku 1576 do majętności sę- 
dziego krajowego Jozua Janewickiego z Bolszewa. 
Nabył ją potem Ernestyn Wejher. Następnie nale- 
żała do majątków Przebendowskiego a w roku 1782 
nabył ją konsul Gibson z Gdańska. W następnych 
latach majętność przechodziła przez różne ręce, aż 
zosłała rozparcelowana na drobniejsze części. 


4. BŁĄDZIKOWO gmina Puck — wieś. Nazwa 
miejscowości uległa dość częstym odmianom w pi= 
sowni, a mianowicie: Błańsków, Błanzików, Błańcz= 
ków, Błącków. Nazwa łączyła się nawet już w naj- 
starszych czasach z nazwiskiem właściciela. W roku 
1360 właścicielem był Stefan Błańczków. W roku 
1418 przechodzi jako darowizna do klasztoru kariu- 


skiego, ale w roku 1617 znajduje się już w rękach 


Wejhera. W roku 1789 właścicielem jest konsul G'b= 
son. Po rozdziale majątku w roku 1825 połowa zie= 
mi przechodzi na Jana Mudlaffa i dalszych osiem 
gospodarzy na własność, druga zaś połowa majątku 
tworzy od tego czasu folwark Małe Błądzikowo. 


5. BIESZKI, kolonia — dawniej Bieszkowo zwa- 
ne, gmina Puck-wieś. Nazwa tej miejscowości wy= 
stępuje po raz pierwszy w r. 1678. | tułaj jak w wie= 
lu innych wypadkach nazwa wywodzi się od nazwy 
właściciela. Jeszcze w roku 1773 wymieniono Jakó- 
ba Bieszka, jako właściciela. W roku 1875 nastąpiło 
połączenie z Leśniewem. 


6. BOLSZEWO, gmina Wejherowo=wieś. Starsze 
nazwy jakie spotykamy to: Boliszo, Boliszewo, Bel- 
szewo, a także Bulszewo. W dawnych czasach wy= 
stępują w aktach trzy rodziny jako współwłaściciele 
Bolszewa, a mianowicie: rodzina Bolszów albo Bol- 
szawskich, albo też Bulszewskich. Wieś Bolszewo na= 


Checz 
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leżała do klasztoru w Żukowie (pow. kartuski), po- 
tem była własnością prywatną rodziny Bolszewskich. 
następnie Janiewickich a w ubiegłym wieku Kro- 
kowskich. Bolszewo słynie w swej historii z licznych 
procesów, niekiedy nawet przed trybunałem Piofr- 
kowskim. W końcu XIX w. dobra ulegly parcelacji 
i powstała wieś Bolszewo. 


7. BOJAN, gmina Chwaszczyno. Wieś Bojan, na= 
leżała w 1311 r. do okręgu zakonnego gdańskiego. 
Nazwa miejscowości pochodzi również od jej wła- 
ściciela Bojana. Za czasów przedrozbiorowej Polski, 
Bojan należał do dóbr koronnych. W roku 1789 
właścicielem Bojan był Tuszyński. Po śmierci osłał= 
niego z rodu Tuszyńskich majątek zosłał rozparce- 
lowany (1816). Główną parcelę objętości 30 włok 
otrzymał Marcin Licbarski w wieczną dzierżawę, 
pozostałe parcele nabyli (1823) Grablowski, Bieszk, 
Parchim i inni. CHAN: 
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BATE 


ALICJA KLEINÓWNA 
UKOCEAJ 
NASZ BAŁTYK 


Ukochaj nasz Bałtyk, 

Tę polską strażnicę, 

Co do naszej ziemi 

Tuli się pieściwie 

| nuci jej piosnki 

W jasne dni słoneczne 
Tęsknołą nabrzmiałe, rzewliwe... 


Ukochaj nasz Bałtyk 

Z piaszczystem wybrzeżem 

Gdzie sosny samoine 

Tu i owdzie rosną 

Jak gdyby na gody 

Jednako zielony 

Czy latem, czy zimą, czy wiosną. 


Ukochaj nasz Bałtyk 

Te wody bezbrzeżne, 
Po których spokojnie 
Plyną nasze słałki, 
Głosząc polskie imię 
Hen na krańce świata, 

| wielkość naszej ziemi. 
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